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Zagranicą miesięcznie 2 M. 30£.. 
3 fr. 50 ctm., 21/2 szyl, 70 cm. amer 


Tygodniowo w Krakowie 40 h., 
z dostawa do domu 46 h. , 
Cena numeru h 

pojedynczego 


Reklamacye otwarte są wolne od 
spłaty pocztowej. — hea 


rękopisów nie zwraca i 
nych listów nie aa 


miesięcznie 


z odsyłką. 


Komunikat austryacki. 


Wiedeń, 13 października, 

Urzędowo donoszą 13 października: 

Wschodni teren wojny: Walki w obszarze 
BBaszowa (Kronstadt) biorą korzystny przebieg. 
Wczoraj ujęto 1 rumuńskiego oficera, 170 żoł- 
nierzy i dwa działa. Na siedmiogrodzkiej grani- 
cy wschodniej odrzuciły nasze wojska nieprzy- 
jaciela z dolin górnej Olty i górnej Maros w gó- 
ry graniczne. 


Na północ od Kirlibaby odrzacono w walce na 
granaty ręczne rosyjski atak, 


Włoski teren wojny: Działalność atakowa 
Włochów na froncie bojowym Pobrzeża była 
wczoraj słabszą jak w poprzednich dniach cięż- 
kiej walki. Wszystkie próby nieprzyjaciela po- 
sunnięcia się po za swą linię między San Grado di 
Merna 1 Nowaves, rozbiły się w naszym ogniu. 
Popołudniu zaatakowała, wzmocniona bersa- 


glierami, 45 dywizya piechoty nasze pozycye na 
północ od Lokvicy. Atak ten załamał się wśród 
najcięższych strat; tylko niewielu ludzi powró- 
ciło. Lublański pułk piechoty obrony krajowej 
nr 25 i oddziały pułku piechoty nr 46 zasłużyły 
łu za swą dzielność na szczególną pochwałę. Tak 
samo jak w północnym odcinku płaskowzgórza 
Krasu były bezowocnemi ponawiane wysiłki nie- 
przyjaciela na skrzydle południowym i na pół- 
noc od Wippach w kierunku _Biglja i „Vertojda. 

Na Pasubio odrzuciły nasze wojska ¢ dwa ataki 
na grzbiet Rojta. 

Południowo-wschodni teren wojny: Włoska 
eskadra lotnicza obrzuciła wczoraj bombami 
Kavaję. Zginęło kilka kobiet i dzieci. Austro-wę- 
gierski lotnik bojowy, który się wzniósł celem 
pościgu, zestrzelił między ujściem Skumbi i Se- 
meni samolot Gaproniege. Aparat lekko uszko- 
dzony, dwu lotników zabitych, trzech zbiegło. 


Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik. 


Wydarzenia na morzu. 


Dnia 12 b. m. po południu jedna z naszych e- 
skader lotniczych obrzuciła bardzo skutecznie 
bombami wybuchowemi i palnemi obsadzone 
przez nieprzyjaciela zakłady Adria w Monfalco- 
ne. Wieczorem tego samego dnia inna eskadrą 
-hydroplanów zaatakowała z bardzo dobrym 


Wojna światowa. 


Ostatnie wiadomości. 

Jak donoszą z Sofii, ostatnie klęski Rumunów 
spowodowały gwałtowne forłyfikowanie Odesy 
i Kijowa. 

Korespondent „Az Est“ donosi: Zwycięstwa 
generałów Falkenhayna i Arza nad I. i II. armią 
rumuńską spowodowały zupełnie rozbicie pla- 
mów Rumunii w Siedmiogrodzie. 11 paździer- 
nika wyparto Rumunów z miast: Sepsi-Szent- 
Gyórgyó, Kezdinasarhely i Czik-Szereda. Naj- 
urodzajniejsza i najbogatsza część Siedmiogro- 
du, kraj Burców i komitaty Czik i Haromszek 
są już oczyszczone z nieprzyjaciela. 

Jeden z amsterdamskich dzienników donosi: 
„Times“ donosi z Bukaresztu, że władze miej- 
skie w Bukareszcie zaproponowały konfiskatę 
majątku poddanych nieprzyjacielskich w stoli- 
cy Rumunii i odszkodowanie nimi poszkodowa- 


nych podczas ataków „Zeppelinów" na Buka- 
reszt. 
„N. R. Courant“ donosi z Londynu, że irlan- 


dzkie stronnictwo unionistyczne przejęło wczo- 
raj rezolucye na rzecz obowiązkowej służby woj- 
skowej w Irlandyi. 

Dzienniki wiedeńskie donoszą: Wojska au- 
stryacko-węgierskie zajęły Szepsi-Szent-Gyórgy6 
i Kezdivasarhely. 

„Koelnische Volkszeitung“ donosi: Linia od- 
wrotu wojsk rumuńskich jest zagrożona, a po- 
łożenie ich w górach Gyórgyó bardzo złe. 

Jak donosi „Az Est“ dotychczasowe straty Ru- 
munów w Siedmiogrodzie wynoszą 178.000 ludzi, 

Ambasador rosyjski w Rzymie Krupienskij 
oświadczył w wywiadzie z współpracownikiem 
„Giornale d'Italia", iż nie może być mowy, aby 
Rosya zawarła odrębny pokój. 

Prasa rumuńska coraz ostrzej występuje prze- 
ciwko wojnie, atakujące energicznie dowództwo 
wojskowe rumuńskie i Rosyę. 


Dżuma w armii salonickiej. 


Zurych, 13 października. 
Z Brindisi donoszą do „N. Ziiricher Nachri- 
chten*, że wśród wojsk salonickich pojawiła się 


| 


skutkiem wojskowe objekty w Selz, Vermeglia- 
no, port wewnętrzny Grado oraz ponownie Mon- 
falcone i zakłady Adria. Mimo najgwałtowniej- 
szego ostrzeliwania powróciły wszystkie samo- 
loty nievszkodzone. 

Komenda floty. 


2.149 Sądzą, że została ona zawleczoną z In- 
ayi. Okręt szpitalny z chorymi na dżumę miał 
w tych dniach nadpłynąć do Brindisi, na co je- 
dnak władze portowe nie przystały. Natomiast 
w porcie Taranto wylądowali podejrzani chorzy, 
przynależni do czterech narodowości. 


Głos rosyjski i iłeiecki 
przepastnej różnicy intere- 
sów Niemiec i Rosyi. 


Podawaliśny przed paru dniami krótką de- 
peszę o wrogiej odpowiedzi, danej przez peters- 
burską „Riecz* niemieckim  „neo-rusofilom*, 
jak nazwał był ów dziennik tych, którzy usiłują 
wmówić w społeczeństwo niemieckie, iż wojna 
z Rosyą nie ma dostatecznych podstaw w spor- 
ności interesów politycznych, a z punktu wi- 
dzenia Niemiec jest podkopaniem tych korzyści, 
które uzyskiwano pod względem gospodarczym 
z dobrych stosunków sąsiedzkich. 

Do owej polemiki wmieszała się „Frankfurter 
Zeitung”, która, należy te przyznać, najczujniej 
stara się o niedopuszczenie do opinii niemie- 
ckiej zamętu, polegającego na tem, iżby przez 
nienawiść do Anglii, podnoszono względną 
„poczciwość” caratu, lub żal budzono specyalny 
nad stratami gospodarczymi z tej nadewszystko 
strony. 

Bardzo interesujące wywody „Frankf. Ztg." 
przytoczymy tu tembardziej, że w ich toku od- 
słoni się bliżej i argumentacya „Rieczy*. 

Otóż „Frankf. Ztg.“ pisze: 

Petersburska „Ricez* omawia w artykule 
wstępnym prąd „neo-rusofilski", który, jak są- 
dzi, da się stwierdzić w pewnej części prasy nie- 
mieckiej. Dziennik rosyjski nie bez zdziwienia 
konstatuje, że przyjęte dotąd w Rosyi mniema- 
nie, jakoby tylko konserwatywne koła w Niem- 
czech pragnęły ponownego zbliżenia z sąsiadem 
wschodnim, jest błędnem. 

„Można teraz — pisze „Riecz* — faktami do- 
wieść, że rusofilskie prądy przenikają i do ta- 
kich kół, które jak najmniej są zainteresowane 


Kraków, sobota 14 października 1916. 


Orzan centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej, 
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem. 
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Rocznik XKV. 


Redakcya 1 p Rrami 
Kraków, Dunajewskiego 5, 
Telefon Redakcyi Nr. 396 
Telefon Administracyi Nr. 2314% 
Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków. 


Dział inseratowy: 


ul. Gołębia -L. 2-1 p. 
(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354, 
Konto czekowe 910. _ 
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wiere 
sza petitem 24 b. Za miejsce wier- 
sza petitem w nadesłanem 60 h, 


w utrzymaniu w Niemczech agrarno" -konserwa- 
tywnej przewagi“. 

„Riecz* przytacza następnie artykuł z wiel- 
kiego berlińskiego dziennika liberalnego, w któ- 
rym od pewnego czasu reprezentowane jest ha- 
sło, że „musi się bić z Rosyą, ażeby się z nią po- 
godzić" i powtarza szczegółowiej wypowiedze- 
nie się socyalisty Janssona, który w niemieckim 
miesięczniku kwestyonował istnienie rosyjskie- 
go niebezpieczeństwa” dla kultury zachodniej i 
wolności i oświadczył, że ustrój wewnętrzny Ro- 
syi obchodzi tylko jej własne ludy. 

Szczególną wagę przykłada „Riecz* do kon- 
kluzyi Janssona, iż przyjaźń z Rosyą oznaczała- 
by dla Niemiec trwały pokój i niemieckiej go- 
spodarce zabezpieczyłaby bardziej, niż kiedy- 
kolwiek, potrzebne jej pole działania. 

Do tego miejsca dodaje dziennik petersburski 
dosłownie: „Tu odsłaniają się, jak się wydaje, 
ostateczne podstawy niemieckiego rusofilstwa". 

Pozostała część tego ustępu podkreśla na uży- 
tek rosyjskich „germanofilów", którzy wedle 
świadectwa kadeckiego dziennika petersbur- 
skiego dokąd jeszcze znachodzą się w pewnych 
warstwach społeczeństwa rosyjskiego, aby im u- 
przytomnić ich złudzenia, głębokość przeci- 
wieństw, dzielących Rosyę od Niemiec. 

Chodzi nie tylko o sprawę polską, co do któ- 
rej w ostateczności możliwym by był kompro- 
mis — „Riecz' wyraźnie tego nie stwierdza, ale 
nie zbija też bezwzględnie — lecz o los Kurlan- 
dyi i Litwy, o przyszłość Austryi, o Konstanty- 
nopol, gdzie drogi polityczne obu mocarstw dia- 
metralnie się krzyżują. 

Na wielkie znaczenie tych wielokrotnie nie- 
dogenianych przeciwieństw interesów — pisze 
dalej „Frankf. Ztg.* — co do których jakieś wy- 
równanie bez względu na to, jakby kunsztownie 
i starannie się je,rozważyło, może oznaczać tyl- 
ko kruche rozwiązanie — i myśmy już wskazy- 
wali. 

Jądro wywodów dziennika petersburskiego 
zdaje nam się jednak spoczywać w krótkiej u- 
wadze, którą czyni do janssonowskiego obiecy- 
wania sobie gospodarczego pola działania dla 
pracy niemieckiej w Ręsyi. 

W Niemczech przed wojną czytano dzienniki 
rosyjskie znacznie mniej niż angielskie, przy- 
wiązywano do nich mniej znaczenia. W prze- 
ciwnym razie pojęcia zazdrości nie przyczepia- 
uoby specyalnie do Anglii. 

Ujawniona przez Rosyę forma walki gospo- 
darczej, która daleko prześciga wszelką bez- 
względność francuską, czy angielską i do tego 
dorzuca ohydę przepędzenia kolonistów, któ- 
rych ongi sami władcy rosyjscy do kraju spro- 
wadzałi, powinnaby była wykazać rozmiar 
niebezpieczeństwa, tkwiącego w rozszerzaniu 
bez miary uczestnictwa gospodarczego Niemców 
w Rosyi. 

Ukuto na to zwrot: „przemoc“ (po rosyjsku 
„zasilje”. Red. Nap.), którego dawniej tylko pi- 
sma antysemickie używały w stosunku do ży- 
dów, lecz na parę miesięcy przed wojną prze- 
niesiono zwrot ten na Niemców. 

Rozbudzono w narodzie rosyjskim wszystkie- 
mi środkami, którymi rozporządza, demagogi- 
czna retoryka prasy petersburskiej i moskie- 
wskiej opinię, iż Niemcy wyzyskały wczas woj- 
ny wschodnio-azyatyckiej krytyczną sytuacyę 
Rósyi, ażeby wymusić traktat handlowy, zabez- 
pieczający jednostronnie interesy niemieckie. 

Wrogość wobec wszystkiego, co niemieckie 
nie przybiera w „Rieczy*, organie inteligentnej 
purżuazyi naturalnie tej formy wulgarnej, którą 
uprawia czarnosecinne „Nowoje Wremia*. 

Dla czytelników „Rieczy* wystarcza krótka 
wzmianka o „gospodarczem polu działania“, 
którego niemiecki socyalista oczekuje od poro- 
zummienia z Rosyą, ażeby dojrzeć widmo niemie- 
ckiego „zasilja“... 

Do myśli poruszonych w artykułach obu pism: 
„Rieczy” i „Frankf.* Zig.' powrócimy. 


2 


„NAPRZOD” 


Nr. 285 


Poseł Naumann o Polakach. 


(Z parlamentu niemieckiego). 

Z ostatnich mów, wygłoszonych w parlamen- 
cie niemieckim, zasługuje na uwagę — obok 
przez nas podanych — mowa posła Fryderyka 
Naumanna (post. partya ludowa). 

Omawiając przyszły związek środkowo-anmrp- 
pejski, podkreśla, że ten związek bynajmniej nie 
ma na cełu wytworzenia wrogich stosunków 
pomiędzy narodami. Odwrotnie — związek bę- 
dzie dążył do łączności ze światem pozostałym. 
Ludy po wojnie nie powinny wrogo stanąć wo- 
bec siebie. W tym kierunku należy poczynić 
przygotowania podczas wojny. 

Mowca stwierdza, iż pobyt jego w Bułgaryi, 
'[orcyi i na Węgrzech dowiódł mu, iż wszystkie 
te kraje chcą wytrwać przy sobie. Należymy do 
siebie. Musimy jednak także poznać siebie. Przed 
wojną wzrok był skierowany jednostronnie na 
zachód, na najbliższe otoczenie mało zwracali- 
śmy uwagi. I np. zbyt mało uwagi poświęcili- 
śmy dumnej samowiedzy, do której Węgrzy 
są uprawnieni przebiegiem swej historyi, oraz 
wogóle — madziejom „wszystkich rozwijających 
się narodów (bardzo słusznie!). Ten obowiązek 
wspólnego życia i wspólnej walki musimy za- 
stosować także wobec Słowian zachodnich; mu- 
simy więcej niż flotychczas zajmować się ich 
postulatami. Wspólna wojna powoduje wspól- 
ne życie. 

Zaś ze wszystkich Sławian zachodnich naj- 
ważniejsi są Polacy, których historya osiągnęła 
znamienny punkt zwrotny. Tu rozpoczyna się 
wiosna historyczna, którą my — jako Niemcy 
dobrze rozumiemy, i najlepsze nasze życzenia 
towarzyszą Polakom. Polacy należą w przeci- 
wieństwie da Rosyan do kultury Zachodu. 

Marmy obowiązek wykonać wobec mulejszych 
„aarodów te zadania, których się podjęła, ale któ- 
rych nie wykonała Anglia. ) 


Straszliwe gwałty Rumunów 
w Sylistryi. 


Korespondent wojenny „Pester Lloydu* Her- 
czeg podaje w tym dzienniku następujące szcze- 
móły o Sylistryi i o gwałtach, dokonywanych w 
tej twierdzy przez Rumunów: 

Nie to jest dziwnem, że twierdzaj została zdo- 
bytą — pisze ów korespondent — lócz raczej to, 
iż Rumuni nie mogli utrzymać się w twierdzy. 

Rosyjscy i francuscy oficerowie kierowali ro- 
botami fortyfikacyjnymi, prowadzonymi od sty- 
cznia 1916 roku. Miliony kosztowała ententę bu- 
dowa fortyfikacyi ziemnych, przeszkód z dru- 
tu kolczastego i wspaniałych, hotelowych oficer- 
skich ziemianek. Oficerowie rumuńscy bawili w 
nich bardzo krótko, lecz pozostawili wszędzie 
ślady świadczące o nich najwymowniej. Lustra, 
fotografie kobiet, flaszeczki z perfumami, por- 
nograficzne książki francuskie, słoiki z szmin- 
ką i artykuły toalety były, jak się zdaje, nie- 
odzownymi rzeczami dia rumuńskich oficerów. 

Opowiadają tutaj wstrząsającą historyę o ży- 
ciu w twierdzy przed wojną i podczas oblężenia. 
Odbywały się orgie, do których sprowadzano 
damy z Bukaresztu. 

Gdy wojna wybuchła i damy musiały wyje- 
chać do Bukaresztu, oficerowie poradzili sobie 
w zupełnie prosty sposób: / 

Co wieczór wysyłano z twierdzy patrole, które 
miały dostarczać kobiet. Wdzierały się one do 
domów i pod grożbą bagnetów uprowadzały 
stamtąd dziewczęta. Następnie przy świetle łu- 
czywa przywódca patroli oglądał statannie 
wszystkie dziewczęta, ustawione na ulicy rzę- 
dem i wybierał najładniejsze. Te wleczono pod 
eskortą przez ulice miasta do twierdzy. Oficero- 
wie, oczekujący na wynik połowu, poddawali 
nieszczęsne ofiary drugim oględzinom, i nie u- 
ważając na skargi i błagania, zabierali do siebie. 

Połowa Sylistryi i okolicznych wsi musiała 
wskutek tego kryć się pod ziemię. 

W twierdzy całymi nocami ucztowano, pito, 
tańczono i śpiewano, a nawet w dniu, w którym 
już pod Tutrakanem grzmiały działa, w Syli- 


stryi rozbrzmiewała muzyka. | 


Gdy wojska niemiecko-bułgarskie dotarły do 
Sylistryi, nie trzeba jej było długo oblegać — 
hulaszcza twierdza poddała się natychmiast. 


Z kotła bałkańskiego. 


Ultimatum do Grecyż. 


Reuter donosi: Francuski szef floty wystogo- 
wał do rządu greckiego ultimatum, w którem, 


ze wzgłędu na bezpieczeństwo floty koalieyi, za- | danie u Hawełki. Nie widział nic w tem złego, 


żądał wydania do godz. 1 w yoiuńnie całej gre- 
ekiej floty, aż do krążownika „Georgios Awe- 
roff“ i okrętów liniowych „Lemnos“ i „Kilkis“. 
Również żęda się oddania Pireusu I kolei La- 
rymsa. 

„Corriere della Sera“ donosi z Aten: Imie- 
niem koalicyi francuski admirał wieczorem 
wręczył notę, w której zawiadamia się, że dal- 
sze wysepki bedla przez koalicyę obsadzono, że 
dalej sprzyrmierzeni obejmąkontrołę nad kole- 
jami i drogami komunikacyjnemi. Sądzą, iż 
rząd grecki ustąpi. 

(Reuter): W ultimatum francuski admirał żą- 
da także rozbrojenia fortów wybrzeżnych i wy- 
dania dwóch fortów, które panują nad miejsca- 
mi, w których flota stoi na kotwicy, dalej kon- 
troli nad niektórymi portami. 

„Daily Chronicle“ donosi z Aten: Rozbrajanie 
greckiej floty już się rozpoczęło. Słychać, Że 
mniejsze okręty mają być posłane prowizory- 
cznemu rządowi w Salonikach. Francuska ma- 
rynajki objęła po południu bez przeszkody wszy- 
stkie okręty wojenne. 

„ Agencya Stefani donosi z Aten: Rząd grecki 
odpowiedział na ultimatum francuskiego admi- 
rała Fourniera, że wobec krótkości terminu 
musi zaprotestować przeciw siormułowanym 
żądaniom, że jednak niemniej wobec konieczno- 
ści, płynącej z położenia musi się poddać żąda- 
niom. 

Z komunikatu bułgarskiego, 

Front rumuński: Wzdłuż Dunaju gdzienie- 
gdzie utarczki patroli. W Dobrudży położenie 
niezmienione. Nasze wysunięte oddziały spędzi- 
ły nieprzyjaciela z wsi Mulciova i obsadziły ją. 

Na wybrzeżu Morza Czarnego zaatakowała e- 
skadra hydroplanów port Konstancy. Zauwa- 
Żono wielkie pożary w budowlach portowych.i 
w rezęrwoarach nafty. 


Kronika wojenna. 


Pogłoski o pokoju z Rosyą. „Kölnische Ztg” 
donosi z Berlina: Pogłoski, rozszerzane z Londy- 
nu o rzekomo bliskim osobnym pokoju z Rosyg 
pozbawione są podstawy. 

Nowa kampania łodzi podwodnych. (Biuro 
Reutera). Sekretarz państwa Lansing oświad- 
czył po swym powrocie z konferencyi z Wilso- 
nem w Long Branch, że na razie nie zapadło je- 
szcze ładne rozstrzygnięcie co do zachowania 
się Stanów Zjednoczonych wobec nowej kam- 
panii łodzi podwodnych w zachodniej stronie o- 
ceanu Atlantyckiego. Bądanie całej sprawy trwa 
dalej . 


KRONIKA. 
Kraków, piątek 13 października. 

Konferencya posła Jaworskiego z bar. Bnria- 
nem. Biuro prasowe N. K. N. donosi: Wicepre- 
zes N. K. N. dr Jaworski został wczoraj przez 
ministra spraw zagranicznych bar. Buriana 
przyjęty i odbył z nim konferencyę, która trwała 
przeszło godzinę. 

Parlamentarna komisya Koła polskiego. Pre- 
zes Koła polskiego Biliński zwołał parlamentar- 
ną komisyę Koła na dzień 19 b. m. Na porządku 
dziennym obrad stoi zaproszenie prezydenta 
Sylwestra na konferencyę prezydentów klubów 
na dzień 23 b. m. 

Oszustwa wojskowe przed sądem. Stosownie 
do wczorajszej uchwały trybunału rozprawa to- 
czy się w dalszym ciągu jawnie. 

Oskarżony Szymakowski dodatkowo ze- 
znaję, że wydawał podoficerom całe stosy legi- 
tymaeyj pustych, gdyż potrzebne im były dla ro- 
botników, zajętych w zakładach wojskowych. 

Sądził, że nie było to nadużyciem, gdyż było to 
dla celów urzędowych. 

Następnie wśród ogólnego zainteresowania 
wprowadzają na salę oskarżonego Ludwika 
Urygę. Zeznaje przeważnie po niemiecku, cza- 
sem tylko używa pomocy tłómacza. Robi wra- 
żenie człowieka skruszonego i złamanego. Opo- 
wiada historyę swojego smutnego życia. Jest sy- 
nem ubogiego krawca z Nowego Sącza; własne- 
mi siłami przebijał się przez życie. Uryga opo- 
wiada szczegółowo, jak został wciagnięty do 
fałszowania legitymacyi. W roku 1914 nie było 
w biurach wojskowych trzęch egzemplarzy mel- 
dunkowych, lecz tylko konsygnacye, zapisywane 


, w księgi przez pisarzy, mających zasiadać w ko- 
. misyach przeglądowych. W tych konsygnacyach 


wpisał, na nalegania pośredników, którzy go w 
handelkach śniadańkowych brali w obroty, sze- 
reg ludzi. I tak np. Zielińskiego wpisał za śniła- 


bo za miesiąc miał być ogłoszony nowy pobór. 

Następnie poznał starszego Winzelberga, dla 
którego w roku 1915 postarał się o dwie fałszy- 
we legitymacye. W tym czasie także na nalega- 
nia Rięsera przeprowadził fałszerstwa legity- 
rmacyi. 

W dalszym ciągu opowiada Uryga szeroko, 
jak zą pośrednictwem Korzeniowskiego i Fr. Go- 
ryczki popełnił fałszerstwa na rzecz Radwań- 
skiego, Wołkowińskiego i innych. 

Dr Reiter, adwokat z Drohobycza, obrońca 
wojskowy, wypytuje się Urygi, w jaki sposób za 
namową Korzeniowskiego i Goryczki rozpoczął 
fatgzersiwa, Uryga, widocznie skruszony, opo- 
wiada, jak w handelkach tłoczyli się do niego 
pośrednicy i agenci i nalegali na niego o wyda- 
nie legitymacyj. Mania śniądankowa w Krako- 
wie znalazła w Urydze swoją ofiarę. 

Uryga między innymi opowiada o schadzkach 
w lokalu fryzyerskim braci Goryczków, przy ul. 
Fłoryańskiej, gdzie oskarżony przyniósł formu- 
larze legitymacyjne i pieczęć urzędową i tam 
wystawiał klientom dokumenty. 

Rozprawa trwa dalej. e 

O ukrywanie artykułów żywności. Wczoraj 
odbyła się przed tutejszym trybunałem Sądu 
krajowego karnego rozprawa o ukrywanie roz- 
myślne niezbędnych artykułów codziennego u- 
żytku przeciwko radcy miejskiemu Wiktorowi 
Suskiemu, właścicielowi sklepu spożywczego, 
oraz dysponentowi firmy Suskiego Mrugaczowi. 
Po przeprowadzeniu rozprawy trybunał wydał 
wyrok skazujący p. Wiktora Suskiego ną 14 dni 
aresztu, zaś Mrugacza na 5 dni aresztu zwy- 
kłego. Oskarżeni zastrzegli sobie trzy dni do na- 
mysłu. 

Sprawa Liebknechta. Komisya regulaminowe 
sejmu Rzeszy obradując nad wnioskiem socyal- 
no-demokratycznego zjednoczenia pracy, doma- 
gającym się wstrzymania postępowania karnego 
oraz zniesienia aresztu śledczego posła Lieb- 
knechta na czas trwania okresu posiedzenia sej- 
mu Rzeszy , postanowiła zażądać od zastępcy 
kanclerza aktów postępowania karnego przeciw 
posłowi Liebknechiowi. Komisya przyjęła na- 
stępnie wniosek socyalno-demokrałtycznego zje- 
dnoczenia pracy, odrzucający prośbę sądu gu- 
bernialnego w Toruniu w sprawie wdrożenia 
postępowania karnego przeciw Liebknechtowi. 

Brak ziemniaków w Niemczech. Prezydent u- 
rzędu aprowizacyjnego Batocky, odpowiadając 
na intęrpelacyę w sprawie braku ziemniaków, 
powiedział, że panujący obecnie brak ziemnia- 
ków jest niespodzianką niepokojącą. Brak ten 
należy przypisać niepogodzie i brakowi ludzi, 
oraz koni. Mowca spodziewa się, że przez odda- 
nie jeńców do robót, tudzież przez użycie dzieci 
szkolnych do zbioru będzie zażegnana bieda 
najgorsza i podkreśla, że poważne obawy są nie- 
uzasadnione. 

Socyalista angielski a wojnie. Socyalisia Sno- 
wden w sobotę na zgromadzeniu partyi robotni- 
czej oświadczył, że wydarzenia wojenne od lipca 
wykazały jasno, iż wszelka nadzieja militarne- 
go pokonania mocarstw centralnych znikła. Je- 
źliby wojna miała trwać aż do militarnego rog- 
strzygnięcia, to musiałaby trwać o wiele dłużej 
niż trzy latą. Wojny jednak z powodu wielkich 
strat w ludziach, nie będzie można prowadzić 
jeszcze dwa do trzech lat. — Angielskie łączne 
straty od ofenzywy czerwcowej wyniosły 300.000 
ludzi. Francya nie będzie mieć więcej mężczyzn, 
jeźliby wojna trwała jeszcze dłużej. Rząd wzbra- 
nia się ciągle wypowiedzieć się co do swych zo- 
bowiązań wobec Rąsyi, ale w Izbie gmin będzie 
ponownie postawione pytanie, czy Anglia, tra- 
cąc tysiące ludzi, wprowadziła po to obowiązek 
służby powszechnej, aby Rosya otrzymała Kon- 
stantynopol. 

Gtwarcie parlamentu w Chinach. Dzienniki 
holenderskie donoszą: Dnia £ sierpnia odbyło 
się w Pekinie otwarcie parlamientu chińskiego 
w obecności nowego prezydenta republiki chiń- 
skiej Li-Juan-Hunga. Ceremonial, wprowadzo- 
ny przez Juanszikaja, został usunięty. Nowy 
prezydent przybył na otwarcie parlamentu w 
najzwyklejszym stroju europejskim i zasiadł na 
ławie ministeryalnej. Po pierwszem posiedzeniu 
wszyscy deputowani wraz z prezydentem repu- 
bliki dali się wspólnie fotografować. 

Li-Juan-Hung jest jedną z najcharakterysty- 
czniejszych postaci dzisiejszych Chin. W czasie 
wojny japońskiej Li-Juan-Hung był zwykłym 
maszynista okrętowym. Po wybuchu rewolucyi 
chińskiej Li-Juan-Hung oddał się całkowicie 
na jej usługi i wkrótce potem, w jaki sposób, nie 
wiadomo, został pułkownikiem, dowódcą jedne- 
go z putków piechoty, Juanszikaj, poznawszy 
go osobiście, przeforsował go na stanowisko wi- 
ceprezydenta republiki. 
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Kiika szczerych słów do GKN. 


się o tem pierwszorzędnem zągaąađnianiu bytu | daje następujące szczegóły a obeenych nastro- 


(h) Odkąd powstał w Królestwie Centralny 
komitet narodowy (CKN), zajmowaliśmy wobec 
niego zawsze stanowisko przyjazne i dążyliśmy 
stale do zbliżenia się z nim. To nas uprawnia do 
nadziei, że słowa niniejsze, które czujemy się w 
obowiązku pod jego adresem wypowiedzieć, nie 
zostaną ani źle zrozumiane, ani źle przyjęte. Po 
roku istnienia CKN trudno nie żądać od niego 
wypowiedzenia się w sprawie pierwszorzędnego 
dla nas znaczenia. Awłaszcza obecna syiuacya 
polityczna czyni to wypowiedzenie się obowiąz- 
kiem narodowymi. To przeświadczenie dyktuje 
nam uwagi, które kierujemy do CKN. 

Punkiem wyjścia dzisiejszej polityki polskiej 
był czyn Piłsudskiego. Podstawę przygotowaw- 
czą dla tego czynu stanowiła Galicya. Z Galicyi 
wyszły Legiony i krwią swoich synów zadoku- 
mentowała Galicya istotę swych dążeń narodo- 
wych. I stwierdzić należy, że Galicya objęta była 
zawsze widnokręgiem politycznym Piłsudskiego 
i związków strzeleckich, dawnej Komisyi tyn- 
czasowej skonfederowanych stronnictw niępod- 
ległościowych i obecnego Naczelnego komitetu 
narodowego. 

Cokolwiekby słusznie zarzucić można Naczel- 
nemu komitetowi narodowemu, jedno jednak 
zaprzeczyć się nie da: że NKN, jakkolwiek co do 
swego składu reprezentacya dzielnicowa Gali- 
cyi, pod względem ideowym nie dzielnicowe, lecz 
polskie zawsze zajmował stanowisko. Program 


NKN obejmuje i Galicyę i Królestwo i, jakkol- | 


wiek do decydowania o Królestwie bez Królę- 
stwa nie rości sobie pretensyi, jednak nie za- 
sklepia się w partykułaryzmie dzielnicowym. 
Pod względem organizacyjnym galicyjski, pod 
względem ideowym polski, NKN szuka rozwią- 
zania sprawy polskiej, nie zaś zaspokojenia ja- 
kichś dzielnicowych pragnień galicyjskich.. 

Bylibyśmy szczęśliwi, gdybyśmy tosamo po- 
wiedzieć mogli o CKN. Organizacyą swą obej- 
mując Królestwo, ma CKN wszelkie dane, żeby 
być uważanym za przedstawicielstwo poważnej, 
bardzo żywotnej części społeczeństwa tej dziel- 
nicy. Czy jednak CKN swym. widnokręgiem po- 
litycznym przekracza ciasne szranki tej jednej 
dzielnicy? Czy myślą wybiega poza dawny kor- 
don? Dotąd, niestety, w swej działalności polity- 
cznej CKN nie objął ideowo nic poza samem 
Królestwem. 

Trzeba przyznać, że Liga państwowości pol- 
skiej (LPP) w tym względzie korzystnie wyró- 
żnia się z pośród organizacyj politycznych Kró- 
lestwa. LPP jest bezsprzecznie mniejsza i słab- 
sza od CKN; nie można też zamknąć oczu ha jej 
błędy taktyczne; ale jedno dodatnie znamię 
działalności LPP będzie jej niezawodnie poli- 
czone przez historyę: nię zapomina ona o Ga- 
licyi. 

Gdyby i CKN chciał pamiętać o Galicyi, speł- 
uiłby w zupełności obowiązek, jaki nań wkła* 
da chwila dziejowa. 

Tymczasem dotąd wszystkie próby skłonienia 
CKN do wypowiedzenia się w tej sprawie — po- 
zostały bezowocne. CKN unika wypowiedzenia 


Sp ECA WA 


Z parlamentu angielskiego. 


Asquith o wojnie, 

W Izbie gmin Asquith przedłożył nowe żąda- 
nie kredytu 306 milionów szterl., przyczem obja- 
śnił, że przez to łączna suma kredytów, uchwa- 
lonych od wybuchu wojny, podnosi się do 3132 
milionów f, szterl. 

Asquith dał potem przegłąd walk na różnycii 
terenach wojny. Oświadczył on, że klęska Tur" 
ków koło oazy Katia (Egipt) daleko odsunęła 
niebezpieczeństwo ataku na Kanał. Na zachod- 
nim froncie Egiptu Senussi skazani zostali na 
bezczynność. Te fakta w związku z walkami w 
Darfur położyły skuteczny koniec wichrzeniom 
turecko-niemieckim w Egipcie i Sudanie. W Sa- 
lonikach siły zbrojne koalicyi otrzymały znacz- 
ne wzmocnienia rosyjskie i włoskie i z począt- 
kiem września rozpoczęły ofenzywę, mającą ną 
celu zjednoczyć ich działalność z rosyjsko-ru- 
muńskiemi wojskami w Siedmiogrodzie i Do- 
brudży. Ta ofenzywa miała znaczny skutek. Na 
prawem skrzydle Anglicy usadowili się na le- 
wym hrzegu Strumy, gdzie wzięli bułgarskie sta 
nowiska, odparli ponawiane kontrataki i nie- 
przyjacielowi zadali ciężkie straty. Na lewem 
skrzydle Rosyanie, Francuzi i Serbowie pobili 
Bułgarów, zajęli Florinę, wypędzili nieprzyja- 
cieła z wzgórz granicznych i stoją teraz o nie- 
wiele mil przed Monastyrem. 


narodowego i milezy. Teraz nądeszła jednak 

pora, w której dłuższe milczenie ciężkiem brze- 

mieniem odpowiedzialności za przyszłość naro- 
du obarczyłoby milczących. 

Dwa są podobno względy, którymi się CKN w 
tej sprawie kieruje. Przedewszystkiem ma on 
pretensyę do hardzo realnej polityki i odrzuca- 
nia wszystkiego, co za utopię uważa. Na to trze- 
ba odpowiedzieć, że dziś nikt w Europie nie wie, 
co jest utopia, a co nie, i snadnie zdarzyć się 
może, że jutro za najprakiyczniejszą w świecie 
politykę uchodzić może to, co wczoraj było jesz- 
eze utopią, i naodwrót. Łwłąszcza zaś w Spra- 
wie polskiej bardzo strzedz się trzeba szafowa- 
nia etykietką utopijności i chwytania oburącz 
tego, co ktoś gdzieś komuś dać podobno przyo- 
biecał. A przytem pamiętać należy, że polityka 
polega nietylko na braniu, co dają, łecz na wy- 
powiadaniu swojej woli, na określaniu swoich 
własnych żądań i dążności. To, co nie od nas 
zależy, pozostawmy tym, od których ono zależy; 
to zaś, co od nas zależy, to zrobić mamy obo- 
wiązek. Od nas zaś, od Polaków, zależy wypo- 
wiedzenie żądań polskich w sprawie polskiej. 
CKN nie jest tedy powołany do przyjmowania 
wyłącznie tego, co rzekomo jest dane (bo jeżeli 
ono jest naprawdę, niodwołąlnie dane, to obo- 
jętnem jest, czy ta lub awa organizacya kiwnie 

| głową lub nie), lecz ma on zadanie powiedzenią, 
czego żąda, do czego dąży. 

My w Galicyi nie możemy dziś spokojnie pa- 
trzeć na pewien partykułaryzm dzielnicowy, 
który obrał sobie dewizę: bierz Michale, go ci 
Pan Bóg daje. Za taką polityką pójść nie może 
Galicya, gdy jej przyszłość cała w grę wchodzi. 

CKN jeżeli nie za dzielnicową pod względem 
ideowym, lecz za polską instytucyę się uważa, 
mą obowiązek publicznie i niedwuznacznie o- 
kreślić swój stosunek polityczny do Galicyi. 

Jako drugą wątpliwość przeciw takiemu wy- 
powiedzeniu się, usłyszeć można często ze sier 
zbliżonych do CKN zdanie, że gdyby się CKN 
wypowiedział co do Galicyij, musiałby się w 
konsekwencyi wypowiedzieć także co do Po- 
znańskiego. Jest to pogląd z gruntu mylny. Al- 
bowiem zachodzi ta różnica, że Galicya pragnie 
i żąda, żeby się Królestwo o niej wypowiedzią» 
ło, Poznańskie zaś tego wcale nie żąda; Galicya 
dąży do zbliżenia się z Królestwem, Poznańskie 
zaś odcięło się od reszty Polski I samo sohie ror 
bi swoją dzielnicową połitykę. Poznańskie nie 
wydało Legionów, Galicya zaś nie rezolucyami 
jeno, nie słowy samemi, lecz krwią swoich sy- 
nów przelaną na pohojowiskach legionowych 
zadokumentowała swoją przynależność i swaja 
dążenie polityczne. 

Dziś Galicyę w ciężkiej potrzebie pozostawić 
sobie samej byłoby moża wygodnem, lecz nig- 
godnem. A nawet i wygodnem by nie było. 

Z tych względów — przy całej życzliwości, 
jaką żywimy do CKN — żądać,odeń musimy, 
by zerwął z taktyką bierności i milczęnia. 


Asquith zakończył swą mowę w Izbie niższej 
słowami: „Sądzę, że nie jest teraz pora po temu 
by okazywać małoduszność, słabość lub brak sta 
nowczości. Wysiłki, których wojna wymaga od 
nas i naszych sprzymierzeńców, braki, których 
się wcale nie wypieramy, a które znosić muszę 
także ci, którzy nie uczestniczą bezpośrednio w 
walce, trudności handlowe, spustoszenia kra- 
jów, niepowetowane straty w życiach ludzkich, 
dluga, smutna lista okrucieństw i cierpień — te 
wszystkie okoliczności nie pozwalają zakończyć 
wojny, obojętnym, haniebnym kornipromiesm, 
zamaskowanym nazwą pokoju. (Oklaski). Cele 
koalicyi są dobrze znane 1 często już je oznaj- 
miano. Nie są one podyktowane samolubstwem 
ani mściwością, ale koalicya żąda otrzymania 
pełnego odszkodowania za przesziośść i połnego 
zabezpieczenia na przyszłość”. 

Hoit (liberał) krytykował znaną rozmowę 
Lloyda Georgea z amerykańskim dziennikarzem 
poczem Lloyd George oświadczył, że powtórzył 
tylko to, co Asquith już nieraz mówił, mianowi- 
cie, że interwenocya pokojowa dzisiaj byłaby try- 
umiem Niemiec a klęskę Anglii. Dodał. że nie 
cofa z tego ani jednej głoski. 

Izba przyjęła jednomyślnie pzedłożenie kre- 
| dztowe. 


Bukareszteńskie nastroje. 


Sztokholmski korespondent „Voss. Ztg,“ pe- 


jach bukareszteńskich. 

Btolica Rumunii ogromnie się zmienila od csa- 
su wybuchu wajny. Miejsce początkowego en- 
tuzyazmu i radości zajęło ogólne przygnębienie 
i smułek. 

Bukareszt podobny jest obecnie do wymarłego 
miasta. Kawiarnia i restauracye zamknięte zu- 
pełnie po klęskach pod Tutrakanem i Sylistryą, 
są obecnie otwarte tylko do godziny 8-ej wieczo- 
rem, a sprzedaż ałkoholu jest w nich bardzo o- 
graniczona. Setki tajnych połicyantów rosyj- 
skich zalało miąsto, a sądy wojenne kierowane 
przeważnie przez oficerów rosyjskich w pier- 
wszej tylko połowie września zasądziły 128 esóh 
na długoletnie więzienie. 

Charakterystycznem jest, iż wśród Rumunów 
budzi się coraz większą nienawiść do Rosyan. 
„Rosyanie oszukali nas“ słyszy się wszędzie. -» 
Najlepszym dowodem wzajemnej mieuiności są 
następujące fakta: Gdy naczelny wódz wojsk po- 
siłkowych rosyjskich generał Zajączkowski 
przybył de Bukaresztu, to jechał przez ulice 
miasta w zamkniętym automobilu pod eskortą 
oddziału kawaleryi. Ambasada zas rosyjska ©- 
toczona jest dzień i noe silną strażą policyjną, 
która nikogo nie wpuszcza do wnętrza bez spe- 
cyalnepo zezwolenia. | 

Bardzo przygnębiająco podziałała wiadomość, 
jż król Ferdynand złożył naczelne dowództwo i 
opuścił głównę kwaterę. 

W Bukareszcie panuje obecnie ogromny brak 
$rodków spożywczych, ponieważ rząd rosyjski 
nie zezwolił na dowóz ich da Rumunii. Wielki 
jest taż brak chomikaliów i drutów żelaznych. 


Komunikat niemiecki, 


Berlin, 18 października. 
Urzędowo donoszą 12 października: 
Zachodni teren wojny: Grupa wojsk następcy 

tronu bawarskiego Ruprechta: Z obu stron Som- 
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my bitwa toczyła się dalej. Na całym froncie 
między Ancre a Sommą  artylerye rozwinęły 
wielką siłę. Ataki piechotv angielskiej na pół- 
nocny wschód od Thiepval, jakoteż z linii Le- 
sars-(ruedecourt rozbiły się przeważnie już w 
ogniu zoporowym. Koło wieczora z frontu Mor- 
val-Bouchavesnes rozpoczęto silne ataki, które 
prowadzono aż do wczesnego rana. Na pozycye 
pułku piechoty nr 68 i rezerwowego pułku pie- 
choty nr 76 szturmował nieprzyjaciel .6 razy. 
Wszystkie wysiłki były bez skutku. Nasze stano- 
wiska pozostały w zupełności utrzymane. 

Na południe od Sommy toczyła się dalej bi- 
twa miedzy Genermont i Chaulnes. Kilkakrotne 
francuskie ataki zostały odparte. Fabryka cu- 
kru'w Genermont, o którą gorąco. wgilczono, jest 
w naszem posiadaniu. We wsi Albincourt wy- 
wiązały się zacięte wałki po domach; które to- 
czą się jeszeze. 

Wschodni terden wojny: Żadnych istotnych 
wydarzeń. 

Siedmiogrodzki teren wojny: W dolinie Ma- 
ros nieprzyjaciel nie wytrzymał oskrzydlających 
ataków. Także dalej ku północy zaczynają się 
Rumuni wycofywać. Ściga się ich na całym fron 
cie wschodnim. Druga rumuńska armia została 
wyrzuconą do stanowisk granicznych. .W wal- 
kach górskich w ostatnich dwóch dniach wpa- 
dło w nasze ręce 18 oficerów, 639 żołnierzy, jedno 
działo 10-ctra., 5 karabinów maszynowych, wie- 
le amunicyi i karabinów. Nieprzyjacielskie u- 
derzenia z obu stron przełęczy Wulkan zostały 
odparte. 

Bałkański teren wojny: Grupa wojsk marszał- 
ka polnego Mackensena: Położenie niezmienio- 
ne. 

Front macedoński: Liczne nieprzyjacielskie a- 
taki nad Czerną rozbiły się. Na zachód i wschód 
od Wardaru uderzał nieprzyjaciel bezskutecz- 
nie. 

Pierwszy generalny kwatermistrz: Ludendorff. 
a 


Z miasta i z kraju. 


Z teatru ludowego. Wczorajsze wysławienie sztuki 
Kazimierza Delavigne'a „Ludwik XI.*, jak też wy- 


NOOODOOOCODOOOOOOOOOCOCJOOB 


D MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym 
wodom: Bilińskiej, Gieshiibierskiej, Selterskiej Vichy, 
Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież 4 
cyalne lecznicze, jak: litową, broniową, jodową, łe- 
lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normaine z prze- 
pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- 
© kach i drogueryach. — Cenniki na „żadanie franko, 


BOOODOOOOOOOOOOOORODOGOOOO 


te] RZĄDOWO UPRAWNIONA , B 
G'FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- B 
a CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH E 
g pod firmą a 
J pO 
3K. Rzącai Chmurski s 
O w Krakowie, ulica św „Gertrudy 4 8 
arae toto c: 
o 
EJ 
Q 
D 
g 
a 
[e] 
PZ 


LAKODANE „liana. 


Pensyonat otwarty cały rok. 
Wliła pięknie polożona. 
Pokoje duże, słoneczne. — Elektryczność, 


SAMOUCZEK „ARGUS 


zapewnia najszybsze rezultaty 
w kierunku praktycznego włada- 
nia obcym językiem. 


Część I. lub I. .. K 5— 
wyd. popularne 
zeszyt 1, 2 lub 3 K 1:20 
Jezyk francuski: Część I. ...... K 6— 
Język angielski: Część . ...... K 8.— 


Prospekt bezpłatnie wysyła: 


Hudawnicigo St. foldmana w Krakowie 


ul. Szewska 17 (Szkoła języków). 
TEN _ 


s-ra w w AD R A A Z ZZ A ZZA 


Jgzyk niemiecki: 


— t- 


Wydawca : 


sławienie kiłku innych sztuk świadczy, iż dyre- 


| keya teatru ludowego stara się utrzymać reper- 


tuar na wysokim poziomie artystycznym. Usiłowa- 
nia te są tem bardziej godne podniesienia, iż szłuki 
ostatnie wystawione sa bardzo staraunie tak pod 
względem scenicznym, jak i dekoracyjnym. Wa- 
runki, wśród jakich znajduje się obecnie scena 
ludowa (szezególnie szczupłość sceny), nie pozwo- 
liły na należyte wystawienie sztuki tej miary, co 
„Ludwik XI.*. Musiała szczególnie na tem ucier- 
pieć inscenizacya aktu lI, lecz wspomniana już 
wyżej staranna wystawa i reżyserya pozwoliła za- 
pomnieć o niejednym braku. 

Do wystawienia „Ludwika XI.* skłoniło teatr 
ludowy zapewne i to, że w składzie swym posiada 
artystę, który mógł podjąć się wielkiej roli Lu- 
dwika XI. P. Frączkowski w Ludwiku XI. dał nam 
kreacyę prawdziwie artystyczną. Konsekwentnie 
przeprowadzona doskonała w charkateryzacyi, kre- 
acya ta, dająca tak wielkie połe dla talentu arty- 
sty, przypomina najłepsze tradycye tej roli na 


' scenach polskich. Świetną zwłaszcza była scena 


lgnacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: 


Zgłoszenia przyjmuje się w Administracyi „ 


w akcie trzecim z pielgrzymem Franciszkiem, gdzie 
król, miotany obawą śmierci i nadzieją cudu przy- 
wracającego mu zdrowie, przystępuje do straszli- 
wej spowiedzi. 

P. Olska dzięki umiejętnej charakteryzacyi i 
szczerym akcentom wywiązała się dobrze ze swej 
rołi królewicza. Grożnym księciem Nemours był 
p. Nowakowski. 

Reszta ról ma już charakter tylko dcugoplanowy. 

Legitymacye na pobyt w twierdzy a karty 
chlebowe. Magistrat ogłasza: W myśl obwiesz- 
czenia Komendy twierdzy w Krakowie, właści- 
cielom domów i hoteli wolno odbierać kontrolne 
karty spożycia chleba, cukru, kawy itd. tylko 
dla tych mieszkańców, którzy się wykażą ze- 
zwolłeniem na pobyt w twierdzy, względnie urzę- 
dowemi i przez urzędujące na dworcu kolejo- 
wym organa kontrolne potwierdzonemi legity- 
macyami lub też szczególnemi pisemrńemi ze- 
zwoleniami na pobyt w twierdzy. Wskutek tego 
magistrat wzywa właścicieli domów, hoteli oraz 
pracodawców, którzy pobierają zwiększone kar- 
ty kontrolne dla zatrudnionych u nich robotni- 
ków ciężko pracujących, aby do arkuszy prze- 
| gladowych rozdawnictwa kart, _wpisywali tylko 


RZECE TESCO EE EEK 


SPRAWA POLSKA 


DWUTYGODNIK POLITYCZNO-SPOŁEGZNY 


poświęcony sprawom życia narodowego w Polsce, 
wychodzi pod rad. J. Marcinowskiej, przy współ- 
udziale wybltniejszych pisarzy w Polsce. 


SPRAWA POLSKA 


daje obraz dzisiejszych stosunków polityczno- 
społecznych, panujących w Królestwie Pol- 
skiem. Kto więc interesuje się zagadnieniami 
Życia naszego, niech czyta „Sprawę Polską". 


Prenumerata z przesyłką pocztową: rocznie 
K 6—, półrocznie K 3*—. 


Adres red. i adm.: Lublin, Namiestnikowska 8. 


dbz ała b kłac asy co do b Parha 


Wszystkim Szanownym Paniom 


KRAWCZYNIOM 


do łaskawej wiadomości, że niżej podane 
filie pralni „TĘCZY w Krakowie 
przyjmują do 


ir (ET War ES 


e Eh, Parr it,” 


PLISOWANIA i GUFROWANIE 


wszelkie rohoty w zakres ten wchodzące. 


BIURA PRZYJĘCIA: 
Ul. Sebastyana 10, Ul. Grodzka 51, 
Floryańska 28, „ Długa 1, 
Karmelicka 1, „ Zwierzyniecka 17. 
Podgórze, Lwowska 16. 


Adminisitracya „Naprzodu” 


l jaja 


» 


| chłopców i dziewcząt 


w godzinach od 6—8 wieczorem 
do roznoszenia dzienników. 


przodu“, ulica Dunajewskiego Laa 


Ma: ryan Pyrzowski. 


te 


osoby, które wykażą się, że im przysługuje 
prawo do stałego lub czasowego pobytu w twier- 
dzy. 

Odkudowa kraju. Na ostatnienr posiedzeniu. 
komisyi rolniczej IXoła polskiego szef sekcyi te- 
chnicznej Centrali odudowy Galicyi w Krako- 
wie radc. dworu Ingarden podał wyniki akeyi 
odbudowy domów mieszkalnych i,zabudowań 
gospodarskich, osiągnięte do końca września 
bieżącego roku. 

Ekspozytury budowłane Centrali stawiają 
domki we własnym zarządzie i przez miejsco- 
wych przedsiębiorców z materyałów, jakie mają 
w zapasie lub mogą zakupić w pobliżu po cenach 
przystępnych i naprawiają uszkodzone domy, 
tak, iż nie zachodzi potrzeba ewakuacyi ludno- 
ści bezdomnej. Ekspozytury zbudowały dotych- 
czas 1002 domków, 3131 stodół, 477 brogów i 2 
innych budynków; w budowie znajduje się 1000 
domków, 403 stodół, 34 innych budynków, ra- 
zem 6978 budynków, oprócz dostarczonych przez 
przedsiębiorców 4475 stodół, ogółem 11.453 bu- 
dynków. Z powodu braku zaprzęgów zakupiono 
50 automobilów, z których 9 rozdzielono między 


ekspozytury. Budowle te przeprowadzona w cią- 
gu niespełna trzech miesięcy. 

Podziękowanie. Rodzice zaginionych w Ta- 
trach dwóch młodzieńców, proszą nas o umiesz- 
czenie następującej notatki: W ciężkim smutku 
pogrążeni poczuwamy się do obowiązku złożenia 
najszczerszego podziękowania WP. J. Oppenhei- 
mowi, naczelnikowi oddziału ratunkowego To- 
warzystwa Tatrzańskiego w Zakopanem oraz 
pp. Barabaszowi Terleckiemu i Żarneckiemu za 
trudy, poniesione przy poszukiwaniach za zagi- 
nionymi w dolinie Kościeliskiej naszymi synami 
Jakóbem Zipperem i Juliuszem Vogłem, akad.- 
skautami, za energiczne, aczkolwiek dotychczas 
bezskuteczne zajęcie się nasżą sprawą. 

Repertuar teatru im. J. Słowackiego. 

Piątek: „Oj młody, młody“. 

Sobota: „Krewniacy*- 

Repertuar miejskiego teatru ludowego. 


Piątek: „Księżniczka Czardasza”. 

Sobota o godz. 3 po południu dla młodzieży szkolnej: 
„Intryga milość“; wieczór: „Księżniczka Czardasza“. 

Niedziela po południu : „Spirytyści*; wieczór: „Lu- 
_dwik DNO 
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Orukaraia Łudawa, Krax ŚW, Duuaajewz! 


| Łaskawę zgłoszenia pod Z. 


l Wojskowe zegarki 
z branzoiętką 
dokładnie uregulowane i 
wypróbowane niklowe lub 
stalowe K. 12—, 16—, 
20—. Z radium świecącą 
tarczą K. 16°—, 20" sad sn 


Agenci i tomokrąity 


mogą zarobić pewnie od 30 
do 40 koron dziennie przez 
sprzedaż nowego artykułu, 
w każdym domu łatwego do 
zbycia. 
Adalf Oppenhelm, Mor. Ostrawa, 
Briłlckengasse 13. 


OOIEBIEEJEIEJE! 


Panna 
z ukończoną szkołą han- 


W srebrnej oprawie K.18, 
24%—. Z radium świecącą 
tarczą K. 30*—, 56—. Ze- 
garek ze srebrną branzo- 
letką K. 30—, 36— w zło- 
tej 14-kar. K.100:—, 120—. 
3 letnia gwarancya. Wy- 
syłka za pobraniem. Wy- 
miana dozwolona lub zwrot 
pieniędzy. Pierwsza Fabryka 
zegarów HANNS KON- 

RAD c. | k. nadworny do- l 
stawca w Brüx Nr. 1358 (Cze- | 
chy). Główny katalog dar- 

mo i opłatnie. | 


Maszynista werkmistyz 


z długoletnią praktyką i do- 
bremi świadectwami poszu- 
kuje zaraz posady w tartaku, 
rafineryi, kopalni, elektrowni, * Sage 
warsztatach lub innych zakła- 


dach przemysłowych. — Jan Dra LUSTRA 


|drozdowski w ŻA specyalisty kosmetyki 
aaa Drohobycz. lekarskiej 


Rutynowany buchalter gh DDIIN 


1 korespondent polske-niemizcki 
poszukuje wieczornego zającia. | 
odkaża skórę, odtłuszcza 
i wzmacnia włosy, oraz 
czyni je puszystymi. 
Na włosy blond lub na 
ciemne. — Paczka 80 hal. 
Do nabycia w firmie 


dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja- 
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M.P. przyjmuje ad- 
ministracya „Naprzodu* 
Dunajewskiego 5. 


Gplaojejcjejeje 


pisząca bardzo blegle na ma- 
szynie, z długoletnią praktyką 
biurową, przyjmie zajęcie na 
--3 godzin dziennie. Łaska- 
we zgłoszenia przyjmuje Dział 
inseratowy dziennika „Na- 
przód*, Kraków, Gołębia th 
pod K. M. 


Dj 


przyjmuje Biuro ogłoszeń Fe- 
liksa Stałttera, Kraków, Go- 
łębia ?. 


ezet celnicy z Vi. Ai. gim, 


poszukuje lekcyi, spocyalista ; 
z łaciny I grekl. Łaskawe zgło- | 
szenia pod „Uczeń” przyjmuje | REIM Í | Ska 
Dział Inserutowy „Naprzodu“, 

Kraków, ul. Gołębia 12: Kraków, Rynek 37. 
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siazo 5 (Telefona 1310). 
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